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SĄDECKĄ
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N AKŁADEM :
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Prenum eratę na „ Z i e m i ę  s ą d e c k ą "  przyjmuje księgarnia p. R om ana Pisza 
w N ow ym  Sączu i adm inistracya pism a ul. Kościuszki, dom  in i. S trońskiegc.

Pismo redaguje Komitet redakcyjny „Spółki wydawniczej sądeckiej".

Organizacya Narodowa 
Ziemi Sądeckiej.

i i i .
W  podejm ow anych  p racach  swych „ O rg a n i ­

z a c j a  N arodow a" nie pow inna  s łużyć  celom tego 
lub owego s tronnic tw a, musi się zdała  trzym ać  od 
waśni s tronniczych, pow inna  s tanąć  ponad  s t ro n ­
nictwam i. Nie używ am y wyrażenia , że „O rgan izacya  
N aro d o w a “ pow inna być in s ty tu cy ą  b ezp ar ty jn ą ,  
gdyż n ies te ty  po jęc ie  b ezparty jnośc i  u ta r ło  się j a ­
ko coś takiego, co w yklucza  pode jm ow anie  i p ro ­
w adzen ie  sp raw  b ądź też  za jm ow anie  s tanow iska  
zgodnego z p rog ram em  lub stanow iskiem  któ regoś  
z dz ia ła jących  s tronn ic tw , bez względu na to, że 
m oże to  być spraw a, lub s tanow isko  godne  j a k  
na jszerszego  poparcia .

P o jęc ie  bezp ar ty jn o śc i  tak  często u nas w y­
suw ane  i nadużyw ane  s ta je  się w olbrzym iej w ię­
kszości naszego sp o łeczeńs tw a  wygodnym płaszczy 
k iem  pospolitego len is tw a lub b rudnego  skąpstw a , 
gdy chodzi o ofiarę  na  rzecz  sp raw y publicznej. 
A  n ad to  nazw a insty tucyi bezp ar ty jn e j  m ogłoby 
może raz ić  n iek tó rych  sko roby  się w je j  ram ach  
z n a laz ły  czynniejsze je d n o s tk i  z poszczególnych 
obozów przekonan iow ych , co j e d n a k  właśc iw ie  j e s t  
pożądanem .

Z ad an iem  „O rganizacyi N arodow ej" ja k o  t a ­
kiej w inna  być us taw iczna  troska  o c a ło k sz ta ł t  
in te resów  narodow ych  naszej ziemi w skazyw anie  
na z a n ie d b a n e - p o la ,  daw anie  in icyatyw y do nie­
zbędnej p racy, w raz ie  po trzeby  k ierow nictw o 
i udzielanie m ożliw ie wydatnej pomocy.

W  d ąże i  u do swoich celów „O rgan izacya  
N aro d o w a" ,  —  zgodnie  ze swym s ta tu tem , d z ia łać  
może bądź sam oistn ie , bądź też  porozum iew ać  się 
i łączyć  do w spólnej p racy  z innemi s tow arzyszę-  
nami i zw iązkam i o podobnych  celach w mieście 
i k ra ju .

W ie le  z tych  zad ań  m ogą i pow inny w yko­
nyw ać te  insty tucye  od la t  is tn iejące, w ybrobow a- 
nej wartośc i, ins ty tucye pracy  publicznej. N a to ­
m ias t  „O rgan izacya  N arodow a"  winna trosk liw ie  
baczyć, n a  h a rm on ię  i p lanow ość dz ia ła lnośc i  p o ­
szczególnych tych  stow arzyszeń , by n iepo trzebn ie  
z a k re su  swej dz ia ła lnośc i nie p rzek racza ły ,  w cho­
dząc  na  te re n  dz ia ła lności d rugiego  s tow arzyszenia ,  
aby  n a to m ias t  nie było te ren ó w  wcale dz ia ła lnośc ią  
ich  nie objętych, bądź też  n ienależycie  w yzysk iw a­
nych. W  prześw iadczen iu  o konieczności w zm acn ia­
nia  tak ich  to w arzys tw  i zw iązków  „O rgan izacya  
N aro d o w a"  pow inna  s ta ra ć  się o m ożliwie najbliższe 
i na jlepsze  s tosunk i z „T ow arzystw em  Szko ły  L u ­
dow ej", „S oko łem ", „D ru ży n am i B artoszow em i",  
»Ł igą  1 omocy P rzem ysłow ej ‘ i t. p.

P rzechodząc  poszczególne zadan ia  „ O rg an iza ­
cyi N a ro d o w e j"  w odniesieniu  do s tosunków  m ie j­
scowych naszej z iem i m usim y zauważyć, że w k i e ­
ru n k u  narodow ym  Da p lan  p ierw szy  w ysuw a się 
od daw na zan iedbana  i zawsze n iedoceniana  sp raw a  
spiska. Nie w y s tępu jąc  p rzeciw ko państw ow ośc i

w ęgiersk ie j  i nie m ącąc  zaży łych  t rad y cy jn ie  s e r ­
decznych s tosunków , ja k ie  nas łą c z ą  z naszymi 
sąsiadam i z drugiej s trony  K a rp a t ,  nie możem y 
p a trzeć  oboję tn ie  na op łak an y  los se tek  tysięcy 
naszej ludności żyjącej w pańs tw ie  w ęgiersk iem , 
ludności k tóre j d rzem iące  siły, d la  sp raw y  polskiej 
pozyskane  być  muszą. Jed y n ie  tra tn em  ujęciem 
tej sp raw y  w y da ją  się nam s ta ra n ia  pod ję te  przez 
g ru p ę  dz ia łaczy  skupiących  się około  , G azety  
P o d h a lań sk ie j"  w Now ym  T argu ,  w porozum ien iu  
z k tó rą  pow inna  być pod ję ta  żyw sza akcya  ze 
strony  naszej ziemi ob ie ra jąc  jak o  p u n k t  wyjścia 
tej akcyi na gran icy  p o łożoną  Piwnicznę.

N iem niej w ażnem i w Sądeczyźnie  są  sp”awy 
ru s k a  i n iem iecka. T a  osta tn ia  w p rzeciw ieństw ie  
do pierwszej,  k tó ra  będzie  w dobie  obecnej osią 
całej polityki k ra jow ej za jm u ie  do p rzesy tu  uw agę 
całeSo spo łeczeństw a , w ym aga tem  baczniejszej 
naszej uwagi, ne  że o s ta tm em i czasy pod pozorem 
ku ltu ra lne j  p racy  na  t le  w yznaniowym przem yca  
się h a s ło  wojującego h a k a ty zm u  i popycha się 
spokojną ,  od daw ien  daw n a  zgoam e z nami życiem 
polskiem żyjącą, n ie  zawsze naw et niemieckiego 
pochodzenia  ludność  do k roków  o tw arte j  w zględem 
polskości n ieprzy jaźn i. B o jk o t  tow arzysk i  i ek o n o ­
miczny zas tosow any  wobec im p o r to w a n jc h  i sw oj­
skich przyw ódców  h aka ty ,  j a k  z resz tą  wobec w szyst­
kich innjTch wrogów naszego społeczeństw a, musi 
ich przekonać, że ich dz ia ła lność  tu ta j  na naszej 
z iem i d ługo  c ie rp ian ą  nie będzie. W m ie jsc o ­
wościach o ludności m ieszanej specj alnem zadaniem  * 
„O rganizacyi N arodow ej"  w inna być tro ska , by lu ­
dność polska w danej gm inie  na leżn ą  snm ę p raw  
politycznych stale  osiągnąć  mogła.

W  k ie ru n k u  społecznym  i ekonom icznym  s ta ­
ra ć  się winna „O rgan izacya  N arodow a" bez n a d ­
używ ania  h a se ł  w yznanionych o spopu laryzow anie  
h a s ła  „Swój do sw ego!" w najszerszem  jeg o  na-  
rodow em  znaczeniu. Naszem  przykazan iem  naro -  
dowem stać  się winno, że wrogowie naszego n a ­
rodu  ani p racą  polską, ani groszem  polskim, ani 
bogactwem  ziemi polskiej tuczyć się nie śmią.

B ędąc  zależnymi w regu low aniu  naszego ży ­
cia ekonomiczuego od cen tra lnych  czynników p a ń ­
stwowych, nie m ając  możności w p ływ an ia  na c ła  
i taryfy , nie m ając możności b ron ien ia  się u s ta ­
w am i przed  najazdem  i wyzyskiem obcych a  wrogo 
nam  usposobionych  przybyszów, — m am y w rę k u  
p o tężn ą  b ro ń  nowoczesną, j a k ą  j e s t  bojkot.

M usim y ty lko nauczyć się odpowiednio nią 
w ładać, bo n ies te ty  dotychczas tkw i ona w ręKU 
naszego spo łeczeńs tw a  nieużytecznie, czego dow o ­
dzi choćby ten  fakt,  że lw ow ska „O rgan izacya  
bo jko tu  tow arów  pruskich"  po kilku la tach  dz ia ­
ła lności nie z d o ła ła  naw et 2 0 0  członków sk u p ić ;  
że może być je d n a k  inaczej, przyKładem  dzisiaj 
K ró les tw o  P o l s k i e !

W  rozw inięc iu  tego h a s ła  „Swój do sw eg o !"  
„O rgan izacya  N a ro d o w a"  powinna w espó ł z pow o­
łan y m i innym i czynnikami s ta rać  się na  g runcie  
m iejscowym o podnoszenie  d o b roby tu  narodow ego 
przez pop ieran ie  i o rganizow anie  swojskiego p r z e ­
m ysłu , rzem io s ł  i handlu , pow inna uważać, by 
po lska  ziem ia  ty lko  w polskie ręce  p rzechodziła ,

by miejscowi wychodźcy nie szli na  p rz e p a d łe  
w obce k ra je ,  lecz racze j do swoich, gdzie więcej 
p racy  i ziemi, by p ien iądz  polski ty lko do po lsk ich  
kas  w p ływ ał.

W  k ie ru n k u  k u l tu ra ln y m  na  plan p ierw szy 
w ysuw a się t ro s k a  o u t rzy m an ie  wysokiego p o ­
ziomu e tycznego zarów no  wśród  sze rok ich  m as 
sp o łeczeństw a  j a k  i w życiu publicznem, s t rzeże ­
nie p raw  i czystości j ę z y k a  Dolskiego, odpow iednie  
krzew ien ie  ośw ia ty  i k u l tu ry  w duchu  narodow ym .

U znając  ścisły zw iązek  poziomu etycznego 
z panu jącem i pojęciam i religijnemi, zda jąc  sobie 
spraw ę, że  na ród  polski n iem al w całości j e s t  
w yznaw cą K ośc io ła  katolick iego , k tó ry  j a k o  n a j ­
s ta rsza ,  p rzez  dz iesią tk i stuleci w ypróbow ana  in-  
s ty tucya  k u l tu ra ln a  s ta ł  się m a tk ą  k u l tu ry  po lsk ie j ,  
k tó rego  in te re sy  tu ta j ,  zw łaszcza  w os ta tn ich  cza ­
sach, p raw ie  w zupe łnośc i  się p o k ry w a ją  z in te ­
resam i narodu , —  , / J rg a n iz a c y a  N a ro d o w a "  zgod­
nie z t ra d y c y ą  R zeczypospolite j  musi s tać  bez 
za s trzeżeń  na  s t ra ż y  p ra w  i pow agi K ościo ła .

U znając  p ra w a  K ośc io ła  ka to lick iego  n iepo ­
dobna  p rzeoczać  fak ta ,  że  j e s t  j e d n a k  spo ra  liczba 
P o lak ó w  innych  wyznań, w naszych  w a ru n k a c h  
zw łaszcza  w yznan ia  mojżeszowego i ew angelickiego. 
Ci o s ta tm  zw łaszcza  p rzez  doKonany obecnie  zw ro t  
w gm inach  wyznaniowych, Kóre zaczyna ją  się w y­
s łu g iw ać  szowinizmem prądom  niem ieckim , w y ­
m a g a ją  trosk liw szej opieki ze s trony  „O rganizacyi 
N a ro d o w e j" .  Jed n y m  z p ierw szych  je j  z a d a ń  s tać  
się pow inno zorganizow anie  miejscowego „ K o ła  
E w an g e l ik ó w  Polaków ", k tó reby  um ożliw iło  im z a ­
sp a k a ja n ie  po trzeb  relig ijnych  w mowie o jczystej.

R ów nież  nie m ogą być nam obo ję tnym i ze 
w zględów na  c a ło k sz ta ł t  sp raw y  żydowskiej p rądy , 
j a k i e  n u r tu ją  w żydow skie j gminie wyznaniowej, 
a zw łaszcza  b aczną  należy zw r ócić uwagę na  po­
p ie ran e  p rzez  syonistów centra l is tyczne  zakusy  
wiedeńskie j  gminy wyznaniowej.

P o z a te m  w k ie ru n k u  Kulturalnym nadzwyczaj 
w ażną  sp ra w ą  j e s t  bu d o w a  b u rs  rzem ieśln iczych 
i po lsk ich  dom ów  ludow ych, k tó re  w odpowiednich 
m iejscach  s taw iane  j a k  np. w Tyliczu, w P iw n ic z ­
nej m ogą  m ieć  nadzw yczaj don iosłe  znaczenie  dla 
sp raw y  narodow ej.

P rzech o d ząc  kole jno  w szystk ie  zad an ia  i cele 
„O rgan izacy i  N a ro d o w e j"  n iepodobna  nie w spom i­
nać  •  konieczności zw rócenia  j a k  najbaczniejsze j 
uwagi na w ychow anie  fizyczne naszego sp o łe c z e ń ­
stwa, sp raw ę ,  k tó ra  zw łaszcza  w os ta tn ich  m ie s ią ­
cach grozy  w ojennej s ta ła  się sp ra w ą  n a d e r  ak tu  
a lną. S ą d z im j ,  że w tej sp raw ie  n iezależnie  od 
chwilowej gorączki m ożna  ba rd zo  wiele dobrego  
zd z ia łać  p o p ie ra jąc  z a k ła d a n ie  tow arzystw  s p o r to ­
wych, s t raży  po ża rn y ch ,  zw raca jąc  baczną  uwagę 
n a  św ieży i zd row y ru ch  skau tow y  w śród  m łodzieży 
szkolnej. Z a sa d ą  w tym w ypadku  j a k  i w innych 
winno być po p ie rau ie  p rzedew szystk iem  in s ty tu c j i  
t rw a ły c h ,  w ypróbow anej  w artości, k tó re  dz ia ła lność  
sw ą p o d d a ją  w szechstronnej,  publicznej kon tro li  
spo łeczeńs tw a .

P o trą c a ją c  o grozę  w o jenną  os ta tn ich  m iesięcy 
i z tem  p o łączoną  gorączkę  chwili m usim y n a d ­
m ienić , i e  bez względu, ja k iek o lw iek  w ypadk i by
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uas  zaskoczyć m ia ły  n a jw iększem  z łem  b y łoby  r o ­
zbicie w łasn eg o  społeczeństw a .

„ O rg an izacy a  N a ro d o w a "  w chwili k ry tyczne j  
obok innych ku tem u  p ow ołanych  czynników  stać  
s ię  w inna  na g runc ie  m iejscow ym  organ izacya  w e ­
w n ę trznego  ł a d u  i po rządku , w inna w m ia rę  moż 
ności sp ieszyć z pomocą, w szystk im  tej pomocy 
p o trzebu jącym .

T ym  w szystk im  licznym zadan iom  podo łać  
„O rg an izacy a  N aro d o w a"  będzie  m og ła  jed y n ie  
wówczas, skoro  zna jdz ie  w spo łeczeńs tw ie  na leży ty  
oddźw ięk  i poparc ie , skoro  se tk i sp raw ie  n a ro d o ­
wej oddanych  je d n o s te k  s tan ie  w je j  szeregach, 
a  sieć lo ka lnych  oddz ia łów  i mężów zaufan ia  O N. 
p o k ry je  c a łą  ziemię sądecką.

W  linii obronnej naszego f ron tu  narodow ego  
ż a d n a  pozycj a nie śmie być n ieobsadzoną, a d z ia ­
ł a ją c  e n a  nim je d n o s tk i  tw o rzą  nie ty lko  poszcze­
gólne ogniwa obronnego  ła ń cu ch a ,  lecz są  z a r a ­
zem e lem en tam i ba te ry i  da jącej konieczne napięcie  

e łu i  s i ł  narodow ych .

Klęska gospodarcza.
^ IV.
W omówieniu sposobów, zapomocą których 

możnaby ludności Nowego Sącza i okolicy przynieść 
ulgę i podtrzymać ją materyalnie chcemy się wy­
strzegać wszelkich frazesów, wszystkiego coby miało 
na sobie cechę czegoś nadzwyczajnego a temsamem 
nieziszczalnego a ograniczymy się jedynie na wska­
zaniu środków, spełnienie których zawisłem jest wy­
łącznie od zdania sobie sprawy z powagi sytuacyi, 
z poczucia odpowiedzialności przed własnem su­
mieniem i opinią publiczną i od dobrej woli miaro­
dajnych czynników.

Czego zatem potrzebujemy ? Przedewszystkiem 
pewnej sumy pieniędzy na kapitał obrotowy wy­
czerpany forsowną spłatą pożyczek — następnie 
pewnej sumy pieniędzy na pożyczki hipoteczne 
w celu wykończenia rozpoczętych budowli, prze­
prowadzenia koniecznyrh adaptacyi — a zwłaszcza 
zaprowadzenia instalacyi domowych, wodociągowych 
i kanałowych.

Z budow ą nowych prywatnych domów miesz­
kalnych przy pomocy kredytu hipotecznego, z po­
dejmowaniem nowych przedsiębiorstw i t. p. mo­
żemy i musimy się wstrzymać do nastania czasów 
normalnych, wykończyć jednak porozpoczynane bu­
dowy i podjąć konieczne adaptacye potrzeba ko­
niecznie i potrzeba na ten cel oraz na spłatę wekslo­
wych Dożyczek budowlanych kredytu hipotecznego, 
pod grozą ruiny dotyczących właścicieli realności.

Instalacye wodociągo”wo-kanałowe muszą wy­
konać jak najrychlej obowiązani do tego właściciele 
realności już z tego powodu, że w przeciwnym razie 
muszą sami za swoich lokatorów płacić stosunkowo 
wysoki podatek wodociągowy, wobec czego nawet 
na najwyższy procent zaciągnięta pożyczka na wyko­
nanie instalacyi nie tak ich rujmuje jak brak instalacyi.

Po zatem umożliwienie zaciągnięcia pożyczki 
na wykonanie powyż wymienionych koniecznych 
roból zaspokoi w części jeden z najgorszych g ło ­
dów — głód pracy — podtrzyma przedsiębiorcę, 
da środki do życia robotnikowi i zasili pewną sumą 
pieniędzy obrót handlowy, boć ani przedsiębiorca, 
ani robotnik pieniędzy u siebie nie zatrzyma.

Kredyt hipoteczny został obecnie niemal cał­
kiem zamknięty, uzyskanie zatem pożyczek hipo­
tecznych może nastąpić jedynie na drodze akcyi ra­
tunkowej.

Jedyną instytucyą finansową w Nowym Sączu, 
która akcyę taką na rzecz miejscowej ludności pod­
jąć i przeprowadzić może jest Kasa Oszczędności.

Jak dotąd Kasa Oszczędności dlatego nie może 
udzielać pożyczek hipotecznych, ponieważ stan tych 
pożyczek przekracza 70°/,, ogólnej sumy wkładek, 
a istnieje zakaz ck. Namiestnictwa, w edług którego 
pożyczki hipoteczne mogą być udzielane najwyżej 
do 70"/0 sumy wkładek.

Zakaz ten w zwykłych warunkach uzasadniony 
jest dwoma względami a mianowicie potrzebą moż­
ności szybkiego wycofywania kapitału pożyczonego, 
co tylko przy pożyczkach wekslowych jest możli- 
wem, a po drugie tą okolicznością, że przy nisko 
oprocentowanych pożyczkach hipotecznych wypła­
canych gotowką zysk kasy jest bardzo mały, pod­
czas gdy z pożyczek wekslowych czerpie kasa 
wieksze dochody.

W takich jednak warunkach jak obecnie, insty 
tucye nie obliczone na zysk powinny zrezygnować 
z pewnej części wyższych dochodów, a kapitał ru­
chomy pozyskać na innej drodze i starać się przez 
rozszerzenie swej działalności podnieść swoje do­
chody, a gdyby nawet pewne straty poniosły — to 
straty te w danych warunkach będą tylko chlubnem 
świadectwem obywatelskiej działalności ich zarządów.

Bilans Banku krajowego za rok 1912 zamknięty 
został stratą w sumie 306.976 K 06 h, która jak 
słusznie dzienniki podnoszą świadczy wymownie, 
że Bank krajowy świadom był swego zadania w cza­
sie ciężkiej depresyi finansowej i gospodarczej.

Jeżeli jednak działalność Kasy w tym kierunku 
przeprowadzoną będzie z planem z góry obmyśla­
nym i w pewnych tylko ściśle określonych grani­

cach to i o poważniejszych stratach nie może być mowy.
Granic tych naszem zdaniem bynajmniej by nie 

przekroczono, gdyby Kasa Oszczędności postarała 
się o zezwolenie udzielania pożyczek hipotecznych, 
przez przeciąg dwóch lub trzech lat, do wysokości 
75"/,i ogólnej sumy wkładek.

W ten sposób umożliwiła by sobie Kasa udzie­
lenie około 250 000 K pożyczek hipotecznych oprócz 
sum które dłużnicy hipoteczni na spłatę pożyczek 
ustawicznie zwracają.

Uzyskanie takiego zezwolenia ze strony c. k. 
Namiestnictwa przy poparciu uchwały Zarządu Kasy 
przez c. k. Komisarza rządowego i przez uchwałę 
Rady miejskiej, przy znanej życzliwości zwłaszcza 
obecnego JE. p. Namiestnika dla naszego miasta, 
nie byłoby chyba trudnem.

Środek ten zaiem zawisłym jest niemal wy­
łącznie od dobrej woli powołanych do jego przed­
sięwzięcia czynników.

W obmyśleniu środków pozyskania funduszów 
na pożyczki wekslowe, potrzebne na kapitał obro­
towy wyczerpany forsowną spłatą pożyczek w czasie 
dotychczasowego przesilenia finansowego, będą nam 
pomocnemi sprawozdania roczne Banku krajowego 
i Kasy Oszczędności miasta Tarnowa za r. 1912.

Ze sprawozdania Banku krajowego dowiadu­
jemy się, iż za staraniem Koła Polskiego i marszałka 
krajowego otworzył Bank austro-węgierski w ostatnich 
dniach listopada 1912 r. nadzwyczajny kreayt 50 
milionów koron dla Kas Oszczędności za żytem 
Banku krajowego bądź weksli portfelowych, . bądź 
też ich akceptów. W miesiącu grudniu 1912 r. wpły­
nęło 20 podań Kas Oszczędności z żądaniem ogó­
łem 15,721.00u K kredytu: z tej liczby uwzględniono 
18 podać na kwotę 14,555.000 K. Oprócz tego otwo­
rzono w tym czasie 20 stowarzyszeniom zarobko­
wym i gospodarczym w Banku aki edytowanym, 
względnie centralnym ich zakładom, nadzwyczajne 
kredyty w łącznej sumie 2,684.000 K, żądało zaś tego 
kredytu 28 instytucyi na ogółem 3,404.000 K.

Z uwagi na to, że akcya sanacyjna w r. 1912 
odbywała się właściwie tylko w ostatnim miesiącu, 
w całej zaś rozciągłości ujawniła się w pierwszych 
miesiącach r. 1913, będzie więc można całkowicie 
ją przedstawić dopiero w sprawozdaniu z czynności 
za rok gospodarczy 1913.

Aby jednak dać już dziś przybliżony jej obraz, 
sprawozdanie zaznacza, że do końca lutego 1913 r. 
udzielono nadzwyczajnej pomocy, kredytowej 22 Ka­
som Oszczędności i 41 stowarzyszeniom w łącznej 
sumie K 21,241.000.

Na posiedzeniu Rady miasta Krakowa odby­
tem 21 stycznia 1913 na zapytanie radnego p. Jarry 
o wynik akcyi przeciw drożyźnie wdrożonej przez 
Radę miejską, odpowiedział prezydent p. Dr. Leo, że 
w tej sprawie odbył konferencyę w Ministerstwie 
skarbu. Wydane zarząttz"nic aby szereg instytucyi, 
między innemi Bank austro-węgierski wprowadził 
zmianę swej polityki finansowej w duchu przyjścia 
z  pomocą społeczeństwu.

Co się tyczy robót publicznych w mieście, 
p. Prezydent wyraził nadzieję, iż Rząd rozpocznie 
roboty w tym jeszcze roku w Krakowie i okolicy 
kosztem kilku milionów koron.

Ze sprawozdania Kasy Oszczędności miasta 
Tarnowa za r. 1912 dowiadujemy się, iż obrót ka­
sowy w funduszu obrotowym wynosił 36,570.030 K 
50 h, i że obrót gotówki wynosił w roku 1912
0 11,100.154 K  13 h więcej aniżeli w r. 1911 to jest, 
że zwiększył się niemal o jedną trzecią część.

Z walorów funduszu obrotowego Kasy oraz 
z walorów rezerw oddano w zastaw Bankowi austro- 
węgierskiemu zapas w nominalnej wartości 2,241.000 
koron, a oprócz tego reeskont weksli portfelowych 
Kasy z końcem r. 1912 wynosił 537.238 K  84 h 
w porównaniu do roku poprzedniego o 351.399 K 
87 h więcej.

Pod względem ruchu wkładek Zarząd Kasy 
Oszczędności tarnowskiej bynajmniej na różach nie 
spoczywał w ioku ubiegłym.

Wkładki złożune w r. 1912 wynosiły 4,912.798 K 
zwrócono stronom wkładek 6,573.229 K, w poró­
wnaniu do r. 1911 było wkładek mniej o 1,898.441 K 
a stan wkładek z końcem r. 1912 wynosił 12,767.624 K.

Cyfry te dają wymowny obraz borykania się 
z przesileniem finansowem ze strony Kasy Oszczę­
dności miasta Tarnowa.

W niniejszym artykule nie chodzi nam o pod­
noszenie zarzutów, lecz o wskazanie środków za­
radczych, które gdzie indziej nie bez skutku podjęto,
1 o zwrócenie uwagi, że obecnie jeszcze jest czas 
do działania i że tak ze strony Reprezentacyi miasta, 
jak ze strony Zarządów miejscowych instytucyi na­
leży uczynić wszystko co możliwe, aby przyjść z po­
mocą ludności.

Czas jeszcze zaskarbić sobie wdzięczność ze 
s t r o n y  współobywateli, a nie ich rekryminacye 
i ujemne porównania.

Pozyskanie atoli koniecznych funduszów na 
kapitał obrotowy, a nawet pewnej sumy pieniędzy 
na pożycżki hipoieczne, jakkolwiek sytua^yę do pe­
wnego stopnia poprawi, to jednak tylko w bardzo 
nie znacznej mierze.

Kredyt obecnie jest niesłychanie drogi — gdyby 
się go zatem nawet w dostatecznej ilości osiągnęło, 
nie można przy jego pomocy podejmować żadnych 
większych przedsięwzięć, me można zwłaszcza uchy­
lić stagnacyi budowlanej.

Pomoc w tym względzie przynieść może jedynie 
podjęcie znaczniejszych budowli publicznych.

(Dok. nast.).

Kasa Rękodzielnicza.
Jedną z najważniejszych przyczyn niedomaga­

nia i słabego rozwoju rękodzieła w naszym kraju 
jest brak dostatecznej i odnowiedniej organizacyi 
kredytowej drobnego przemysłu.

Na tern polu kraj nasz pierwsze dopiero stawia 
kroki, gdyż kasy zaliczkowe systemu Schultze z De- 
litsch, które w pierwotnem swem przeznaczeniu miały 
dawać rękodzielnikom pomoc kredytową w formie 
zaliczek na wyrooy zwróciły swą działalność prze­
dewszystkiem na wieś.

To też bardzo często zdarzało się, że rzemieśl­
nicy zadłużeni po uszy u miejscowych handlarzy 
chcąc zerwać ze swoim dostawcą szukali innego, 
któryby ich wykupił z rąk poprzedniego.

W tych warunkach o prawidłowym rozwoju 
rękodzieła nie mogło być mowy a instyaucye samo 
pomocy kredytowej rękodzielników są zagadnieniem 
bardzo doniosłem i postulatem każdej rzetelnej pracy 
obywateskirj. Z tego stanowiska rozpatrywać należy 
sprawozdanie „Kasy Rękodzielniczej“ sądeckiej, która 
dwuletnią swoją działalnością potrafiła zdziałać wiele 
skromuymi środkami.

Kapitał udziałowy tej młodej instytucyi wynosi 
tylko 16.000 K a jednak obroty dosięgły ‘2,000.000 K 
pomimo depresyi finansowej i przy zachowaniu sto­
sunku kapitału własnego do obcego jak l : 5 -6.

Działalność tej obywatelskiej instytucyi w ostat­
nim roku charakteryzuje najlepiej sprawozdanie kra­
jowego Patronatu pop,-orania rękodzieła złożone na 
ubiegłej sesyi sejmowej.

„Jak dalece pożytecznemu mogą się stać kasy 
rękodzielnicze dla sfer rzemieślniczych można już 
teraz przytoczyć jeden z przykładów: Miasto Nowy 
Sącz przeprowadziło w ostatnim roku wielkie iuwe- 
stycye wodociągowe, kanalizacyjne i oświetlenia 
elektrycznego. Z tego powodu roboty instalacyjne 
prywatne znalazły od razu bardzo znaczny popyt. 
Firmy pozamiejscowe, które ze wszech stron napły­
wały ze swojemi ofertami, stanowiły groźną konku- 
rencyę dla miejscowych instalatorów i rzemieślników 
pokrewnych zawodów. Wobec tego Kasa Rękodziel­
nicza za poparciem Gminy wzięła w swoje ręce fi­
nansowanie robot instalacyjnych swych członków.

Dotychczas sfinansowała kasa 56 zamówień na 
ogólną sumę około ‘200.000 K i uchroniła w ten spo­
sób 15 miejscowych rękodzielników od ruiny, jakąby 
niechybnie sprowadziła na nich konkureneya obcych 
firm, odsuwając ich zupełnie od tak ODfitego źródła 
zatrudnienia i zarobku. Obecnie instalatorzy miej­
scowi przy pomocy Kasy Rękodzielniczej mieli już 
sposoonosć wykazać, że wykonaniem robót są w sta­
nie dorównać konkurencyi i otrzymują coraz więcej 
zamówień".

W naszych trudnych warunkach mstytucya taka 
jak Kasa Rękodzielnicza jest chlubnym dorobkiem 
i wlewa otuchę, że przecież nasze rękodzieło stanie 
na takim poziomie na którym gorzkie słowa Bujaka 
w „Galieyi" że „do wyjątków należą rzemieślnicy 
którzyby dotrzymywali umówionych terminów do­
stawy albo którzyby nie żądali zaliczek nie tylko 
na materyały ale i na swój zarobek" będą charakte­
ryzowały jedynie bezpowrotną przeszłość.

Głosy publiczne.
Z kół ewangelickich zbliżonych do p. Konrada 

Alexandra otrzymujemy odnośnie do naszego artykułu
, ,W  otwarte karty“

następuiące wyjaśnienia: W pierwszym numerze
„Ziemi Sądeckiej" pojawdł się art. p t. „W otwarte 
karty", w którym podniesiono przeciw kuratorowi 
gminy ewangelickiej p. Konradowi Alexsandrowi za­
rzut działania na korzyść bojującego hakatyzmu 
przez to, iż popierał on kandydaturę Gerstbergera na 
pastora w tut. zborze ewaugeLckim. Rzecz oczywista, 
że konkluzye korespondenta logicznie są słusznemi 
pod warunkiem przyjęcia za podstawę zasadę jego, 
które krótko brzmią następująco; kandydat Gerstber- 
ger jest hakatystą, stąd wniosek narzucający się 
z konsekwencyą rie dającą się niczem zwalczyć, że 
głosujący za tą kandydaturą, czy to pośrednio, czy też 
popiera bezpośrednio hakatyzm. Racya o ile podstawa 
ta jest słuszną i jedyną. W przeciwnym razie cały pogląd 
może być fikcyą, nawet logiczną. Faktem jest, że 
w gminie istnieją ewangelicy polacy, ewangelicy 
niemcy, a nadto osoby pod względem narodowości 
dosyć obojętne. Przy wyborze pastora, jako sprawie 
czysto wyznaniowej pierwiastki nar< L owe nie po­
winny odgrywać znaczniej izej roli. Jestto jednak 
myśl dająca się przeprowadzić tylko teoretycznie.

Praktycznie bowiem nie podobna nie dopuszczać 
do głosu motywów stanowiącycn integralną częśó 
całości duchowej człowieka, tern bardziej, że oko­
liczności zewnętrzne t. j. kwestya stosunku gminy 
do otoczenia zmuszała do zastanowienia się, jakiej 
to narodowości kandydatowi oddać głos. Uwzględnia­
jąc dalej narodowościową stronę stoimy również wo­
bec konfliktu. Można było bowiem postępując za­
sadniczo bez względu na inne momenty oświadczyć 
się za kandydatem, którego narodowość odpowiada 
narodowości głosującego, albo też biorąc pod rozwagę 
same warunki postąpić w ten sposób, jak wskaauje 
to logika rzeczy. I w tej logice rzeczy znajdziemy 
oś stanowiska niektórych ewangelików polaków, gło­
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sujących za kandydatem Gerstbergerem. Logika rze­
czy zaś jest następującą. Istnienie gminy gwarantuje 
z jednej strony jej jedność wyznaniowa, z drugiej 
strony forma jej stosunku do otoczenia. Rzecz oczy­
wista, ta ostatnia może być różną; jeżeli jednak 
rozchodzi się o utrzymanie wpływu elementu pol­
skiego w gminie a przez to i na formę stosunku do 
otoczenia, to przy wyborach i przy innych aktach 
należy raczej walczyć o utrzymanie stanu dotych­
czasowego posiadania, a nie sięgać po zdobycze nie­
możliwe. Ta walka o te ostatnie równałaby się roz­
jątrzaniu umysłów, rozluźnieniu jedności wyznanio­
wej i utracie wszelkiego moralnego wpływu w gmi­
nie ze strony pierwiastku polskiego.

Różnica między temi metodami jest tego ro­
dzaju, że pierwsza t. j. stanowisko zasadnicze wy­
suwa na pierwszy plan ideowość wprawdzie bezna­
dziejną, druga wnosi realizm zdolny utrzymać przy­
najmniej rozciągłość sfery wpływów polskich jako 
dotychczasowy stan posiadania. Nie wchodzę w ocenę 
słuszności i rac ji danego postępowania; nadmienię 
jednak, że rozdział gminy na polską i niemiecką 
ze względów materyalnych jest niemożliwy. Czyją 
kandydaturę można było wobec tego forsować.

Nie wspomnę o kandydacie Stubrze.
Polacy ewangelicy nie mogli głosować chyba 

na tego kandydata. Forsowany przez kuratora Spohn 
mimo to, że p. Konrad Alexander zdołał pozyskać 
dla niego wielu z pośród niemców ewangelików nie 
cieszył się sympatyą wśród Polaków ewangelików. 
Pozostali jako kandydaci jedynie; Meyer, Gerstber- 
ger i Grycz.

Dla wyjaśnienia dodać należy, że na Zgroma­
dzeniu większej reprezentacyi zboru, tak p. Alexan- 
der, Spohn i wielu innych (pp. Weimerów i Stubrów 
niestety nie było) głosowali za dopuszczeniem Grycza 
do kazania próbnego, ale zostali przegłosowani, tak 
iż wówczas już kwestya ewentualnego wyboru kan­
dydata Grycza była tylko jakimś p i u m  des ide-  
r i um.  Nawet i Polacy ewangelicy liczyli się z tym 
momentem, skoro podczas wyborów oddali głosy 
przeważnie na kandydata Mayera, jakkolwiek ten 
ostatni jest zwolennikiem partyi Schónerera. Odgry­
wały wi ęc widocznie rolę czynniki natury osobistej, 
że nie oddano wówczas ani jednego głosu na Gry­
cza choćby dla zasady. Mniejsza o to, bo gmina sta­
nęła wkrótce przed nowymi wyborami i wówczas to 
na Zgromadzeniu przedwyborczem zwołanym dla 
porozumienia się nie kto inny, ale p. Konrad Alexan- 
der na życzenie p. Weimera przedstawił jako kan­
dydata Grycza.

Ponieważ p. Grycz wedle kursującej wersyi ma 
być zwolennikiem polityki Michejdy i do tego dosyć 
niefortunnie wyraził się w swoim liście, przeto nikt, 
kto zna stosunki w gminie nie mógł na sery o myśleć 
o jakimkolwiek powodzeniu tej kandydatury.

Dlatego Polacy-ewangelicy znaleźli się na roz­
stajnej drodze i zniewoleni zostali albo postąpić za­
sadniczo, albo postąpić tak jak tego wymagała lo­
gika i bieg wypadków.

"W pierwszym wypadku mogli głosować za 
Gryczem, w drugim za Gerstbergerem, jednak, w obu 
wypadkach musieli dźwigać konsekwencye, t. j. albo 
utratę stanu posiadania aibo zachowanie swego 
wpływu. Niektórzy jednak wcale nie głosowali, ale 
wraz z pewną grupą Niemców ewangelików opuścili 
lokal uważając wybory za nielegalne pod względem 
formalnym. Według postanowień obowiązujących zbory 
ewangelickie w Austryi, nie można listy wyborczej 
zamykać dla tych, którzy płacą nawet w ostatniej 
chwili zapadłe dodatki za 2 lata ubiegłe, przyczem 
dla wyjaśnienia dodać należy, że kurator nie odebrał 
wcale głosu Dr. Stubrowi, lecz przeciwnie, kiedy po 
] Czernowie tego ostatniego wywiązała się dyskusya 
na temat dopuszczalności wyborów, p. Konrad Alexan- 
der oświadczył, że zdaje mu się, że Dr. Stuber nie 
ma prawa głosu, ponieważ zaległości nie zapłacił, ale 
spostrzegłszy pomyłkę (odnosiło się to do braci Dr. Stu- 
bra) odwołał swoje oświadczenie natychmiast i nic 

ie przeszkadzało Dr. Stubrowi w dalszych jego 
czynnościach. Dalsze zaś przewlekanie wyborów ozna­
czało tylko utrzymywanie w gminie stanu ex lex,  
którego chyba sobie nikt nie życzył, najmniej zaś 
Polacy ewangelicy, pozDawienia wielu ludzi korzysta­
nia w pełni z tego, co daje „Słowo Boże“. Jest to 
fakt, w którym niemal wszysoy pp. Alex»ndrzy, 
w zupełności p. p. Stuhrowie pogodzie się mogą, 
nie zaś większość gminy. Ona potrzebuje tego światła 
z nieba. Jeszcze poważniejszy moment niebezpieczeń­
stwa ukryty był w przewlekaniu aktu wyborów.

To też, gdy wezwano ze strony części polskich 
ewangelików p. Eug. Alexandra by ten imieniem ich 
na Zgromadzeniu przedwyborczem postawił wniosek
0 odroczenie wyborów celem dopuszczenia p. Grycza 
do kazania próbnego, ten oświadczył, że tego nie 
uczyni z tego powodu, ponieważ jak wyżej wskazano 
sprawa dopuszczenia została już przesądzoną, a dal­
sze przewlekanie uważa za rzecz niebezpieczną z tego 
oowodu, że pastorem może zostać człowiek, któregoby 
chyba ewangelicy Polacy mniej sobie życzyli niż 
Gestbergera. Co się bowiem tyczy osoby tego ostat­
niego, to chyba Polacy ewangelicy mogli przypusz­
czać, że kandydat Gerstberger, jako człowiek wy­
kształcony nie da się unieść falom nieokreślonej idei
1 tendencyi hakatystycznej, czy sowinistycznej po­
zbawionej zresztą właściwego, raczej realnego jakie­
goś podłoża, lecz przeciwnie przez swoją inteligen- 
cyę charakter i znajomość może na razie względną 
języka polskiego wpłynie jednocząco na gminę jako 
gminę wyznaniową, a korzystnie na foimęjej współ­
życia z otoczeniem. Pewne uprawdopodobnienie tego

szukaćby można w słowach samego kandydata Gerst- 
bergera już po wyborach wypowiedzianych, że wy­
rządzono mu krzywdę nazywając go hakatystą i on 
przez swoje postępowanie okaże, że na podobną in- 
synuacyę nie zasłużył.

i1 # urai;

dzonym paniom za zainteresowanie się i współdzia­
łanie i na tern zjazd zamknęła.

Miejmy nadzieję, że zjazd ten nie pozostanie 
bez celu, odezwie się echem w najodleglejszych za­
kątkach miast, i wsi polskich, pobud ;i kobiety Polki 
do podjęcia świętych obowiązków, pojętych nietylko 
z prądem czasu, lecz opartych ra  stałych, niewzru­
szonych doświadczeniach, złożonych z naszej’ świętej 
tradycyi przeszłości.

Brzezna, dn: a 14 maja 1913 r.
Zofia Skąpska.

(Dokończenie).
P. Klotylda Kowalska, przystosowując przyrze­

czenie skautowskie, do ducha wychowania naszego 
narodu domaga się w przyrzeczeniu prócz Ojczyzny 
wierności przede wszy stkiem. wstawić i wierność Bogu. 
Wszak to nasze dawne wyssane z piersi matek hasło 
„Bóg i Ojczyzna" łączyć się musi w życiu naszem 
od pierwszego zarania.

Temat „Praca społeczna kobiet na wsi" bardzo 
starannie opracowany i żywo przedstawiony został 
przez panią Zakrzewską z Poznańskiego. W  barwnych, 
poruszających, pełnych ukochania ziemi ojczystej sło­
wach, referentka skreśliła działalność kobiet na wsi, 
które pomimo pozbawienia ich wolności słowa i czynu 
działają korzystnie i owocnie nad odrodzeniem i pod­
niesieniem ducha narodowego — idą w lud i łączą 
się z nim. Pani Marya Kleniewska z Królestwa Pol­
skiego bardzo wyczerpująco przedstawiła stan eko­
nomiczny, jako samodzierną działalność kobiet na 
wsi. Zrozumi >nie potrzeby szkół gospodarczych wiej­
skich, których jest 11 pomimo, że rząd nietylko ich 
nie popiera, lecz zwalcza. Poruszała wszystkie działy 
gospodarstwa, jak og-odnictwa, wyrób konserw, 
pszczelnictwa, mleczarstwa i t. d. Wykazała działal­
ność instruktorek gospodarczych.

Najsmutniej i w naj ciaśniej szych ramach przed­
stawiła działalność kobiety na wsi w Galicyi pani 
Berezowska. Doprawdy, że aż przykre było słuchać. 
Bo wszak ds iałanie kongregaeyi i sodalicyi m&ryań- 
skich na wsi, to jest działalność umoialniająca, która 
ma nieocenione znaczenie w życiu duehowem społe­
czeństwa, ale gdzież nasza praca w gałęziach gospo­
darstwa wiejskiego., w tych podstawach dobrobytu 
społeczeństwa, gdzież jakie dążenie za podniesieniem 
tegoż, gdzież jakie stowarzyszenie, idące ręka w rękę 
z ludem?

Referat nie był nawet sumiennie opracowany, 
gdyż zupełnie nie przedstawiał stanu społecznego 
rozwoju wsi Galicyi z kobietą, jako działaczką na 
tern polu Prawda, że jest wiele powiatów, okolic, 
gdzie kobiety ziemianki są jakby w „uśpieniu■*, od­
cięte od całego społeczeństwa, zamknięte w jakimś 
swoim odrębnym świecie „sobkostwa", nie łączą się, 
nie jednoczą, w żadnej pracy wspólnej ni na polu 
społecznem, ni też ekonomicznem. nie idą za postę­
pem, nie starają się o podniesienie gospodarstwa do­
mowego przez korzystanie z najnowszych wynalaz­
ków z dziedziny chemii i fizyki. A czas już najwię­
kszy, by zbudziły się z uśpienia. Referat ten powi­
nien więc był wykazać szkodę i krzywdę jaką wy­
rządzają kobiety Polki społeczeństwu podobnem po­
stępowaniem, tamując rozwój ekonomiczny, pobudzić, 
zachęcić, porwać do wspólnej pracy. Są jednak oko­
lice, jak powiat łańcucki, ^jarosławski, przeworski 
i wiele innych, gdzie kobiety ziemianki działają 
wiele i czynnie przyczyniają się do podniesienia 
ekonomicznego ludu i kraju. Wymienienie szkoły go­
spodarstwa wiejskiego i domowego w Zakopanem 
i to jeszcze podniesienie jako jej największej zasługi 
to, że córki ziemianek mogą się w niej kształcić 
i stykać się odrazu z kształcącemi się na niższym 
kursie sługami, to jeszcze za mało, jak i nadmienie­
nie o szkole w Starej wsi. — gdzież nieoceniona 
szkoła gospodyń wiejskich w Albigowy, w Szynwał- 
dzie, nowopowstała w Podegrodziu? Właśnie w ta­
kich chwilach wykazanie konieczności, zrozumienie 
wpływu tak potrzebnych szkół, zmieniłoby niejedno 
mylne zdanie, rozjaśniłoby ąąd, przekonanie zaś sfer 
wyższych, dobrze rozumiejących zadanie, poszłoby 
w lud z zrozumieniem i ocenieniem należytem.

O wiele lepiej, pedantyczniej i bardziej wyczer­
pująco przedstawiła referentka pani Żuk-Skaiszewska 
pracę społeczną kobiet w mieście. Referowała o orga­
nizacjach oświatowych, humanitarnych, które są 
w rękach kobiet, o zbliżeniu się koDiet oświeconych 
do klasy rzemieślniczej. Rzeczywiście, że działalność 
kobiet w mieście tak pod względem cy rowym, hu­
manitarnym i aktualnym zdumiewa. Również wy­
czerpująco podane były referaty „Kobieta w handlu1', 
a porównując akcyę kobiet w handlu w Królestwie 
Poznańskiem i Galicyi, akcya ta najniżej stoi w Galicyi.

Na zakończenie zjazdu wyniknęły następujące 
rezolucye:

1) Zobowiązujemy się uroczyście, iż będziemy 
dzieci nasze od pierwszej chwili życia chować w za­
sadach katolickich i narodowych bez wpływów cu­
dzoziemskich,

2) że stale porozumiewać się będziemy ze sobą 
za pośrednictwem i pomocą „Gościny",

3) że wszędzie stale i wytrwale będziemy sze­
rzyć hasło: „Swoj do swego i po swoje", pamiętając 
o wskazaniu obecnej chwili „Chciejmy i miejmy!". 
Zjazdowi przewodniczyła księżna Andrzejowa Lubo- 
mirska, zainteresowanie było żywe, zjazd bardzo 
liczny. Zjazd zaszczycił swoją obecnością książę bi­
skup Sapieha, zawsze biorący żywy udział w spra 
wach tyczących się podniesienia narodowego, do 
którego zachęcał w podniosłych słowach. Księżna 
Lubomirska w pięknej mowie podziękowała zgroma­

Projektowane i rozpoczęte budowle.
Zakład wodno-elekryczny Jazowsko.
Dr. Stefan Ossowski przedłożył już w myśl 

warunaow konsensu szczegółowy projekt na poszcze­
gólne urządzenia wodne zakładu dla wyzyskania siły 
wodnej na Dunajcu koło Jazowska.

Celem zbadania, o ile projektowane urządzenia 
są dopuszczalne ze względu na interes publiczny tu ­
dzież prawa osób trzecich, zarządziło ck. Namiestni­
ctwo komisyjne dochodzenia na miejscu, według na­
stępującego programu:

W dniu 2 czerwca odbedzie się badanie pro­
jektu jazu, zajęcia wody, długości cofki wody oraz 
części kanału w gminach Szczawnica dolna i Kroś­
cienko.

W dniu 3 czerwca objedzie Komisya koryto 
Dunajca od 151-go km. do 124-go i zbada na miejscu 
projekta obydwu prow zorycznych mostów oraz część 
kanału dopływowego w gminach Tylmanowa i Obidza.

W  dniu 4 czerwca Komisya zbierze się w Brzy- 
nie i podda badaniom resztę projektowanych urzą­
dzeń w gminie Brzyna.

Po przyjęciu projektu szczczegółowego przez 
Komisyę tego doniosłego dla naszych okolic dzieła 
przystąpienie do robót będzie zależało już tylko od 
sfinansowania projektu.

Sfinansowanie projektu znajduje się obecnie na 
iak najlepszej drodze, zwłaszczcza że ostatnia uch­
wała Komisyi elekrycznej krakowskiej w sprawie 
rozszerzenia elektrowni, z pominięciem oferty zakła­
dów w Sierszy jest dowodem przychylnego dla pro­
jektu Dra Ossowskiego stanowiska Krakowa.

Stanowisko Sącza było od samego początku 
dla tej sprawy jak najprzychylniejsze.

Most pod Piwniczną.
Sprawa ta, ciągnąca się od szeregu lat wkrótce 

zostanie urzeczywistniona.
Niedługo rozpoczną, się roboty koło budowy do­

jazdu do mostu kosztem 35000 K, z czego 14000 K 
pokrywa rząd, 14000 K kraj a V000 K powiat.

Most pod Zbyszycaml.
Ogromne znaczenie gospodarcze będzie miał 

most pod Zbyszycami. Wskutek postawienia tego 
mostu uciążliwa droga przez górę Zbyszycką zosta­
nie zarzucona, natomiast cały ruch skieruje się na 
K uiów i Tęgooorzę, gdzie zbudowany zostanie wspa­
niały most kosztem 700.000 K.

Roboty koło rekonstrukcyi drogi kosztem 80000 K 
już się rozpoczęły pod kierunkiem fnż. Geisiera, zaś 
po ukończeniu budowy dojazdów do mostu rozpocznie 
się zaraz budowa samego mostu.

K R O N I K A .
Od redakcyi. W numerze poprzednim wsku­

tek nawału pracy i pospiechu w drukarni został je ­
den artykuł wydrukowany większemi czcionkami, 
co wywołało wrażenie, jakbjTśmy temu artykułowi 
specyalne nadawali znaczenie.

Otóż celem zapobieżenia nieporozumieniom, 
oświadczamy, że stało się to tylko dzięki przypad­
kowi, od redaucyi niezależnemu.

Z życia Towarzystw. Inauguracyjne przed­
stawienie Polskiego Twa diamatycznego odbyło się 
w dniu 19 b. m. na dochód „kaplicy szkolnej" w No­
wym Sączu.

Sztuaę Krechowieckiego p. t. „Jeden dzień" po­
przedził cięty wiersz do publiki, wygłoszony ze swadą 
przez p. J Fiedlera.

Amatorowie Towaizystwa, które coraz więcej 
członków i sympatyi zyskuje z każdym dniem, wy­
wiązali się z zadania wogóle bai dzo poprawnie.

Znać było pracę i staranie z każdego kroku 
i słowa, niektóre role charakterystyczne a nawet na­
iwne wypadiy bardzo udatnie, sympatycznie, chwy­
tały za serce.

Atol: prawdę powiedziawszy, nie byia to sztuka 
co do treści swej niczem więcej, iak pospolitym (na­
wet dość pospolitym) obrazkiem wielkomiejskim, (pa­
nicza, zgrywającego się u madame, załatwiającego 
po ślubie, dawne rachunki i zostawiającego wydaną 
zań dziewczynę w ręku prawdziwe kochającego ją 
Henryka) bez mocnej nawet konstrukcyi lugiczuej, 
bez głębszej idei j jako taka, nie była szczęśliwm 
wybrana na inauguracyę, która powinna była być 
bezwarunkowo świętem narodowej Melpomeny. Sala 
byłaby z pewnością pełniejsza, a już nie świeciłby 
pustkami zwykie szczelny parter młodzieży, której
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zp kłady słusznie odmówiły pozwolenia pójścia na tę 
sztukę.

Wogóle jednak, trzeba przyznać, publika oka­
zała się życzliwą Towarzystwu, wszystkie pierwsze 
rzędy były zabite szczelnie, to jest fakt pocieszający: 
da Bóg, stosunki sceniczne wyrobią się inaczej niż 
to było dotąd, pokazuje się bowiem, że nie brak 
i u nas przyjaciół sztuki prawdziwej, idealnej; w tym 
też kierunku należałoby młodemu Towarzj stwu pójść 
choćby z większym nakładem czasu, kosztów. To­
warzystwo dramatyczne — naszem zdaniem — jest 
tak potrzebne w N. Sączu, że danie mu podstaw 
materyalnych t. j. ludzi pracy i funduszów, jest 
obowiązkiem społeczeństwa i będzie nim, gdy próby 
wypadną ku powszechnemu zadowoleniu, tak. jak to 
jest n. p. z tow. śpiewackiem „Lutnia11, które ma 
tylko skrobnie siły, a funduszów nie posiada wcale, 
cieszy się zaś zawsze jednomyślnem uznaniem dla 
poziomu doboru artystycznego materyału koncerto­
wego, na którym stanęło i z którego ani na krok 
nie zboczyło. Tych parę uwag nasunęło się nam przy 
powita oiu ofiarnej, dzielnej drużyny ; daj Boże,— ży­
czymy jej z całego serca — stanąć w sezonie jesien­
nym i zimowym jak najwyżej, u szczytu dziedzin 
umiłowanej sztuki.

Od jednego z czytelników otrzymujemy z po­
wodu powyższego przedstawienia list, z którego wy­
jątki przytaczamy: Treść sztuki („Jeden dzień“) pod­
nosi myśl, źe w naszem społeczeństwie, młodzieniec, 
ihoćby był wyuzdanym rozpustnikiem i karciarzem, 
byle miał stanowisko, przedstawia t. z w. dobrą par- 
tyę i przeciętna panna z dobrego domu nie powinna 
odmówić mu swej ręki.

Zależy z jakiego punktu kto patrzy na sztukę, 
ale gorszyć się nie było powodu. Ale iadomo, że 

Sączu podoba się najlepiej pewnym sferom płytka 
farsa, cyin choćby najlichszy, a zwłaszcza „pikantny11 
kinematograf — tam się nikt i niczem nie gorszy.11

Ze strony p. Józefa Fiedlera proszeni jesteśmy
0 uzupełnienie naszej notatki o pożegnaniu pp. Ma- 
ł< ‘i.ich, tern, że prócz mówców tam wyliczonych, 
pożegnał pp. Małeckich imieniem II. Koła T. S. L. 
także p, Fiedler, co z przyjemnością czynimy.

I 'odziękowanie. Sekcya samarytańska Komi­
tetu kobiet polskich w Nowym Sączu wyraża W Panu 
Dr. Janowi Dudzińskiemu za zorganizowanie kursów 
samarytańskich, oraz WPanom Dr. Maurycemu Amei- 
senowi, Di Stani ds wowi Jasińskiemu, Dr Adamowi 
Kozaczce, Dr. Tadeuszowi Płochockiemu i Dr. Edwar­
dowi Zielińskiemu szczere i gorące podziękowanie 
za bezinteresowną i mozolną pracę w urządzeniu
1 przeprowadzeniu kursów samarytańskich Przeszło 
dwieście pań korzystało z wykładów WPanów leka­
rzy, a za te Ich pracę i trudy składeją Im jeszcze 
raz serdeczne “B"g zapłać“.

Kurs dla analfabetów. W niedzielę dnia 
18 b. m. odbyło się wobec delegata Zarządu I Koła 
T. S. L. Dr. J. Opatrnego zamknięcie kursu dla 
analfabetów.

_ Uczestnicy wykazali zupełną biegłość w czyta­
niu i piśnre po paromiesięcznej nauce i otrzymali 
nagrody. Kursem kierował naucz. wydz. p. Franci­
szek Młyniec.

Zarząd I. Koła zwraca się do P. T. Publiczności 
z gorącą prośbą o zwrócenie uwagi na ten kurs, 
kt >y  od r. 1900 corocznie oddaje nieocenione usługi 
ludziom pozbawionym mezbęanych wąrunków uzy­
skania kawałka chleba.

Kto zna jakiego analfabetę, zechce podać jego 
adres Zarządowi I. Koła T. S. L (dom Dra Choda- 
ckiego koło Sądu).

Z początkiem września b. r. rozpocznie się 
nowy kurs.

Losy kaplicy szkolnej. Wybudowany ofiar­
nością ogółu przy poparciu miasta, jest ten piękny 
Dom Boży trwałym pomnikiem wytrwałości jednostki, 
która mierząc siły na zamiary, przez 1 ilkanaście lat, 
niezrażona źadnemi trudnościami i nieprawdopodo- 
podobieństwem doprowadzenia do skutku tak wspa­
niałego dzieła z centowych składek, dzisiaj już 
z dumą powiedzieć może- „exegi monumentum11.
J tak powiedziałby każdy z nas, ale nie czcigodny' 
protesor Małecki, nigdy nie strudzony, gdyż wnętrze 
kaplicy jeszcze nie wykończone, brakuje ołtarzy, 
a przedewszystkiem niema potrzebnych funduszów 
na jej utrzymanie.

Obecnie przygotowuje się utworzenie wieczystej 
fundacyi, ceiem trwałego uposażenia kościoła szkol- 
hego funduszem, potrzebnym do administracjo. Fun­
datorami mają być: Gmina miasta Nowego Sącza, 
z powodu darów mia gruntu, corocznych subwencyi 
na budowę i obecnie na utrzymanie, oraz komitet 
budowy kaplicy szkolnej, który zbierał fundusze.

Najważniejszą sprawą jest zapewnienie dla ko­
ścioła szkolnego stałej subwencyi rządowej, a zape­
wnienie to dopiero wtedy będzie dla utworzenia 
fundacyi dostateczne, o ile będzie oparte na doku­
mencie, bo przyrzeczenie od Bządu wydobyć łatwo 
trudniej o pieniądze.

Nadzór nad kościołem będzie przysługiwał Ba­
dzie szkolnej krajowej w porozumieniu z konsysto- 
rzem biskupim tarnowskim, zaś w skład zarządu bę­
dzie wchodził: każdorazowy burmistrz i każdorazowy 
proboszcz miejscowy, najstarszy dyrektor gimna- 
zyalny, jeden z dyn ktorów szkół ludowych przez 
Badę szkolną okręgową delegowany, oraz jeden

z księży ka echetów, który będzie zarządzał kościo­
łem i funduszami.

Uderza w tym projekcie brak delegata komi­
tetu, który przecież długie jeszcze lata może istnieć 
i jak dotychczas starać się o fundusze na przyozdo­
bienie wnętrza, do czego potrzeba jeszcze tysięcy. 
W takim razie komitetowi należałby się przynaj­
mniej 1 głos w Zarządzie.

Nowo zawiązana drużyna skautowa imienia 
królowej Jadwigi urządziła w dniu 11 maja wycie­
czkę do Podrzecza, zaś w dniu 18 maja do Chełmca 
gdzie pod kierunkiem przodownic odbyły się ćwi­
czenia i gry.

Drużyny spoiste „Sokoła11 z Nowego Sącza 
i Starego Sącza, przy współudziale skautów ze Sta­
rego Sącza, których użyto jako wywiadowców, od­
były wielkie ćwiczenia strategiczne koło Starego 
Sącza.

Oddziałem sądeckim dowodził naczelnik Bieda, 
zaś starosądeckim, Dr. Wusatowski i p. Mazur.

Zj&zJ delegatów U okręg,i sokolego odbę­
dzie się w dniu 1 czerwca br. w sali Sokola w Tar­
nowie.

Głównym przedmiotem obrad będą brzygoto- 
wania do wielkiego Zlotu „Sokołów11 we Lwowie, na 
dzień 29 czerwca br. naznaczonego.

Sądeczankr na scenach stołecznych W Pe­
tersburgu w „Operze włoskiej11 śpiewa zaszczytnie 
znana w świecie artystycznym młoda i utalento­
wana p. Jadwiga Szajerowna (Ada Sari), ze Starego 
Sącza.

We Lwowie 22 b. m. wystąpiła p. Helena 
Bigowa żona inżyniera p. Wł. Bigi w z N. Sącza 
w „Opowieściach Hoffmana11, a debiut ten zaliczają 
krytycy do wielce udałych.

Rirska placówka za polskie pieniądze.
Jest faktem stwierdzonym, źe sądecki „bank Łem- 
kiwskij“ swoje powsuanie, rozwój i znaczną część 
obrotów zewdz’ęcza polskim pieniądzom.

Zdawałoby się, że naturalną konsekwencyą te­
go faktu będzie poszanowanie praw tej części człon­
ków, którzy ruskiego języka nie znają a wkładając 
wkładki i udziały mają prawo kontroli i poinformo­
wania się, co się z ich pieniądzm:’ dzieje.

Innego jednak zdania jest widocznie Dyrekcya 
Banku, gdyż sprawozdanie za rok 1912 wydała je ­
dynie w języku rusk;m, dając w ten sposób do po­
znania, źe chce byc ściśle polityczną placówką a nie 
lojalną wobec swych członków instytucyą ekono­
miczną.

Z faktu tego wyciągnąć powinni konsekweneye 
Polacy, którzy Sij, członkami Banku, chyba, źe im 
ODojętne jest lekceważenie ich narodowości, jakoteż 
ta okoliczność, że swojemi pieniądzmi wspomagają 
nieżyczliwą nam instytucyę.

Prawo i bezprawie. Panowanie ustawy i po­
rządku kończy się u nas zwykle wśródmiesciu — na 
bocznych ulicach każdy mieszkaniec jest panem dla 
siebie samowładnym i nieograniczonym. r. aki n. p. 
Wolf Nałtel właściciel kamienicy niedaleko zboru 
ewangelickiego 1

Bestaurował swoją kamienicę, zostało mu dużo 
gruzu, a że najbliżej jego domu jest droga prowa­
dząca do Dunajca, wysypał gruz na drogę, tworząc 
na wielkiej przestrzeni góry nieprzebyte. W Sączu 
przecie dusyć ulic — jak jedna ubędzie — to Ma­
gistrat ani nie spostrzeże.

Wychodzą ludzie z kościoła w niedzielę — ka­
żdy prawie rozgląda się po skiepacn, by coś kupić, 
ale cóż — zamknięte — ustawa nie pozwala

Ale zaraz .zjawia się subjekt z „taniego11 lub 
„najtańszego11 sklepu ciągnie chłopa czy babę za 
rękaw: „U mnie wszystko dostaniecie, tylko trzeba 
przejść przez sień11.

Podobno w niedzielę po 1 l-tej pewne sklepy 
mają najlepsze obroty, bo ustawa o spoczynku nie­
dzielnym obowiązuje tylke tych, którz/ chcą ją 
przestrzegać.

Policyant stoi i patrzy się na to: „przecież nie 
będzie zadzierał z kupcem oto, źe sprzedaje bo 
sprzedawać, to kupiecka rzecz.11

Najgorsze, że z tej bierności policyi płyną ty ­
siączne szkody dla handlu polskiego, a ustawa nic- 
przestrzegana i nie wykony war a stwarza monopol 
handlu niedzielnego dla tych — którzy zawsze wy­
korzystują niedołęstwo egzekutywy

Zupełnie to samo dzieje się na w=i z szynkami 
koncesyonowanymi,

Przeciążeni podatkami ponad siły zrzekają się 
szynkarze jeden po drugim koncesyi, gdyż nawet 
takie podarki zapłaciliby, ale zaóija ich konku- 
reneya tajnych szynków, utrzymywanych przewa­
żnie przez dawnych szynharzy

Ale cóż robić! — ustawa jest u nas tyiko dla 
tych, co chcą jej słuchać, bo nie ma kto przestrze­
gać jej wykonywania można pisać i robić doniesienia 
będzie jeden kawałek więcej zalegał biórka referentów.

Powiadają, że my Polacy nie mamy zmysłu do 
handlu, ale przeczą temu tysiączne przykłady.

Mamy zmysł i zdolności kupieckie, tylko zabija 
nas nieuczciwa, niepcskiamiana przez władzę i nie- 
przebierająca w środkach konkureneya.

Z Ziemi Sądeckiej.
STABY SĄCZ.

Matura uczenie pry w. Seminaryum nauczyciel" 
skiego z Nowego Sącza odbędzie się dopierc po wa- 
kacyach w tut. Seminaryum, zaś matura uczniów 
tut. Seminaryum w dniu 9 czerwca b. r.

Koło T. S. L. urządza w dniu 25 maja szereg 
obchodów parafialnych, a mianowicie w Żeleźnikowej 
w Biegonicach, Gołkowicach, Jazowsku i Czarnym 
Potoku.

W dniu 8 czerwca urządza Koło T.S.L. „dzief 
kwiatka11.

Dnia 2 czerwca przyjeżdża do Starego Sącza 
ks. Biskup AYałęga na wizytacyę i przy tej sposo­
bności dokona bierzmowania uczniów tut. Semina­
ryum.

LIMANOWA.

Dnia 3 maja odbyła się u nas uroczystość ma­
jowa. Wypadła skromnie, może nawet skromniej, niż 
wypaść powinna była. Nabożeństwo z kazaniem, po­
tem pochód pod Krzyż grunwaldzki, gdzie przemówił 
do dziatwy szkolnej wieśniak Jędrzej Postrożny, 
wzywając do miłości wszystkiego co nasze i do 
pracy nad przyszłością. Na wezwanie mówcy odśpie­
wała dziatwa kilka pieśni narodowych, ktoś strzelił 
na Wiwat, zagrała miejscowa muzyka i na tern skoń­
czyła się cała uroczystość. Bano sprzedawały panie 
miejscowe kokardki, a wieczorem zeszła się garstka 
inteligencyi pod krzyżem, gdzie odśpiewano szereg 
pieśni narodowych. W pochodzie wzięły udział dru­
żyny, strzelecka i sokola, straż pożarna, młodzież 
szkolna i nieliczna inteligeneya.

Znacznie okazalej wypadła uroczystość podobna 
w okolicznej wiosce Porąbce. Dzięai zabiegom tam­
tejszej nauczycielki p Wandy Młynarskiej, niestru­
dzonej pracowniczki na niwie ośwmty narodowej, 
wzniesiono pamiątkowy krzyż, na poświęcenie któ­
rego zjechał ks. Kooąjnda z Dobrej. Wobec licznie 
zgromadzonego ludu, poraź pierwszy będącego świad­
kiem takiej uroczystości, wygłosił ks. Kocajnda pod­
niosłe kazanie patryotyczne. poczem dokonał poświe­
cenia krzyża. Następnie odbyło się, w najęte^ na ten 
cel stodole, przedstawienie ludowe, na którem mło­
dzież szkolna odegrała patryotyczną sztuczkę, a pani 
Młynarska i jej brat wygłosili z wieliiiem odczuciem 
i gruntownem zrozumieniem rzeczy patryotyczne 
utwory Konopnickiej i inne. Aby więcej takich ludzi, 
pełnych zapału do pracy nad ludem było w tutejszym 
powiecie, są bowiem u nas jeszcze takie miejscowo­
ści, gdzie wiele, bardzo wiele zastaje 'de Zrófoffemi.

Z życia towarzystw limanowskich należy pod­
nieść świetnie rozwijające się Koło T. S. L., któro 
niedawno dałożyło w okolicznej wiosce 11-tą filię 
wypożyczalni książek i tutejsze gn.azdo Sokoła, 
które dzięki niestrudzonym druhom Kankofrowi 
i Bekowi rozwinęło bardzo ożywiony ruch w kie­
runku tworzenia i wyćwiczenia drużyn strzeleckicn 
wszelakiego rodzaju. Druhowie ci złączyli w pewnej 
mierze drużyny te w jedną całość, czego dowodem 
były wspólne dwudniowe ćwiczenia w czasie Zielo­
nych Świąt. Oto drużyny z Limanowej, Starej Wsi, 
Sowlin i Tymbarku z jednej strony, a drużyny z Nie­
dźwiedzia, Mszany Dolnej, Skrzydlnej i Jurkowa 
z drugiej, zeszły się w Dobrej, gdzie rozłożyły się 
obozem w gościnnym dworce pana Borkowskiego. 
W dragi dzień świąt, wysłuchawszy nabożeństwa, 
zakończone go uroczystym śpiewem naroaowym, roz­
dzielono drużyny na dwie części i przeprowadzono 
w okolicy Doorej długie i bardzo wyczeruujące ćwi­
czenia pod kierunkiem pp. Kaukofera i Pasiersaiego. 
Podczas ćwiczeń odbywał służbę sanitarną świetnie 
zorganizowany oddział pań pod kierunkiem Dr. Cza ­
plińskiego z Mszany Dolnej, w obozie tymczasem 
druhini Lipieniowa przyrządzała dla walczącej braci 
jadło, sknrbiąc sobie szczerą wdzięczność strudzonych 
bojem junaków. Późnym wieczorem odmąszerowały 
dzielne drużyny do swych siedzib, unosząc z solr 
radosne poczucie dobrze spełnionych obowiązków 
około służby dla — przyszłości.

W  wieczornej ciszy, wśród blasków ułonących 
zewsząd sobótek, szedł dzielnym krokiem hufiei • 
leciała przed nim echami pieśń, dla okolic tych nie­
znana :

A jak legnę, gdzie przy Tobie,
Niech nam Polska śni się w grobie.

Wydziwować się nie mógł Jasiek i tym woj 
skom, i tym piesnmm, gdy razem z innymi leciał 
„bez zagony na gościniec11 Kandy idzie polskie wo; 
sko. Gdy nocą zamknie strudzone powieki może przy­
śni się i jemu Polska i może zawoła do niego:

Wstań! Ojczyzna ozena!

•Jożel’ uroczystość 3 Maia wypadła u nas acz 
kolwiek za blado, niechaj ten żywy ruch w draży 
nach, około którego skupiły się niemal wszystkie 
siły, tłumaczy tych co niosą zawsze chętne serce 
i ramię ilekroć tylko sprawa narodowa zn.żądn.
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Sprawozdanie
z akcyi w powiecie nowosądeckim, mającej 
na celu pokrycie niedoboru T ow . Szk, Lud.

(Ciąg  da lszy .)

Poniżej podajemy wykaz szczegółowy pozycyi 
a, b, c, d, dochodom.
a ) D eklarow ane procenta i sk ła d k a  po sklepach i t. p.

1) Zebrane przez PP. Eugenię Sękowską i iuż. 
Józefa Pawłowskiego:

Aptoha Jarosza 2 K, Bar Wprszawski 20 K, 
Blaugrund M. Ch. 1 K, Dobrowolski Feliks 2 K, 
Engelberg Marya 2 Kj Fiałkowski Józeź 10 K, F lirk  
Ch. H. 5 K, Grossberd R. 2 K, Kresnh Estera 1 K, 
Krischer 2 K, Lustig (skład żelaza) 3 K, Lustig 
(trafika) 1 K, Landau Anna 1 K 20 h, Marek Moj­
żesz 2 K, Ńatteł Wolf 50 h, Ritter Feliks 5 K, 
Rosenbluth Maurycy 1 K, Steiubach L. 1 K, Wein- 
dling 50 h, Weiss Jerzy 7 K 11 h, Grosswirth J. 1 K. 
Razem 70 K 31 h.

2) Zebrane przez PP. inż. Antoniego Fiericha 
i Sylwestra Polakowskiego:

Szczepanik (cukiernia) 2 K, S. Amsterdam 2 K, 
K. Ankiewicz 5 K, S. Pflaster 1 K, J. Grabania 1 K, 
Maks Ziegier 5 K, H. Hecht 1 K. I. Mahler 2 K, 
Karaszewski 5 K, S. Gris 1 K, B. Siwiński 2 K, 
J. WTadler 2 K, Wł. Kozłowski 1 K, S. Einziger 
1 K, M Gorzecki 10 K, Fr. Smolińska 1 K, K. Se­
kuło wicz 1 K, K. Kauftheił 1 K, Os. Ziegier 50 h. 
Razem 44 K 50 h.

3) Zebrane przez PP. Jadwigę Lusiewiczową
1 Józeta Miczyńsl ’ ego:

Edward Koellner 2 K 60 h, Styczyński 10 K, 
Klagsbald 40 h, Landau 66 h, Leibowitz 60 h, Kan- 
nerowa 1 K 30 h, I. Salamon 50 h, Węgrzynek 4 K, 
I. Scherlip (firma Frankel) 2 K 65 h, J. Nekvapil
2 K 06 h, Sozański 7 K 20 h, Batko 5 K 26 h, 
Osiasz Strenger 1 K 60 h, Sprei 2 K, Bielewicz 
5 K, Byśkowa 3 K, Krokowski 1 K, Kornfeld (tra­
fika) 1 K, N. N. 20 h, Kolber 20 h, Korn 1 K, Som- 
mer 1 K, Krischer Efraim (tani sklep) 1 K, Korn- 
hauser Henryk 1 K, Lichtmann 1 K, Nussbaum 
(skład mebli) 40 h, Frankel (skład obuwia) 1 K, Ge- 
lernter 40 h, Pennar 2 K, Nussbaum 2 K, Krischer 
Regina 3 K, Cichowa 1 K 21 h, Wójcikiewiez 3 K, 
Fertig 1 K, Pisz 5 K, Jakubowski (apteka) 10 K, 
Dzięciolowski 1 K, Piliński 1 K, Kwiciński 1 K. 
Razem 88 K 24 h,

Pozycye pod 1, 2 i 3 razem 203 K 05 h.

b ) Datki je dn o razo w e z lis t  zebran e po m ieszka nia ch  w  N. S ą c z u
od listopada 1912 do końca marca 1913.
Z listy P. Marynowskiej wpłynęło 2 K 10 h, 

P. Fiedlerowej .1 K, PP. Sera linowej 1 Iszkowskiuj
9 K, P. Maryi Wusatowskioj 4 K 10 h, P. Jadwigi 
Maftyniukowej (2 listy) 16 K, P. Albiny Małeckiej 
2 K 70 b, PP. Wusatowskiej i Skolimowskiej 12 K
10 h, PP. Swobodowej i Neubergerowej 1 K, PP. 
Uhlowej i Nowakowej 3 K 50 h, PP. Iszkowskiej 
i Serafinowej 21 K. Razem 72 K 80 h.

c ) S k ła d k i w  gm inach w iejskich  pow iatu n ow osądeckiego.
1) Z gminy Podrzecze 5 K 62 h. 2) Z gminy 

Wielopole 4 K 80 h. 3) Z gminy Jelna 5 K 80 h.
4) Z gminy Przydonica 4 K. 5) Z gminy Biegonice 
9 K 60 h. 6) Z gminy Rytro 21 K 47 h. Razem 
62 K 40 h.

Za Zarząd Związku Okręgowego Kół T. S. L. 
w Nowym Sączu:

Józef Miczyński prezes. Aleks. Jarończyk sekretarz.
Albina Małecka i Helena Misiewiczówna 

jako kontrolujące rachunki.

Spółka dla asekuracyi żywego  
inwentarza

Ubezpieczenie od ognia jest dzisiaj tak rozpo­
wszechnione, że rzadko tylko spotyka się po wsiach 
dotychczas nieubezpieczone budynki, korzyści z tego 
ubezpieczenia płynące są tak jasne, że wszyscy uzna­
jemy konieczną potrzebę powszechnej asekuracyi.

Każdy zwolennik asekurowania się przez wło­
ścian od ognia musi konsekwentnie uznać potrzebę 
asekuracyi inwentarza włościańskiego.

Pożar jest ruiną gospodarczą ale na szczęście 
zdarza się sto sunkowo rzadko natomiast nieszczęśliwe 
wypadki z inwentarzem, zdarzają się o wiele częściej 
a zawsze nadwyrężają gwałtownie równowagę bud­
żetu, to też we wszystkich bez wyjątku kulturalnych 
krajach Europy, asekuracya inwentarza oddawna 
przybrała szerokie rozmiary ogarniając sobą ogół 
drobnych i średnich gospodarstw rolniczych. Kraj 
nasz na polu ubezpieczenia inwentarza pierwsze do­
piero stawia kroki a Wydział krajowy chcąc akcyę 
w tej mierze przyspieszyć postanowił przyznać sto­
warzyszeniom wzajemnego ubezpieczenia inwentarza, 
które powstaną do końca bieżącego roku następujące 
ulgi :

1) Premia, którą stowarzyszeń’a mają pobierać 
od swych członków m o ż e  w y n o s i ć  l°/0 wartości 
ubezpieczonego bydła.

2) Każde stowarzyszenie otrzyma z Wydziału 
krajowego subwencyę na fundusz rezerwowy (§ 21), 
której wysokość będzie zależną od ilości zgłoszonych 
do ubezpieczenia sztuk bydła w chwili zawiązania 
stowarzyszenia, licząc po 1 K na sztukę.

3) Wpisowe za członków zażycieli aż do 5 
sztuk bydła za jednego członka pokrywa Wydział 
krajowy z własnych funduszów.

4) Wkładka reasekuracyjna, jaką stowarzysze­
nia mają płacić do Zakładu wynosi 10°/,, dochodu 
zebranego z premii.

W ten sposób sprawa ubezpieczenia inwenta­
rza wchodsi na realne tory a nasze organizacye tak 
oświatowe jak i oświatowo-ekonomiczne powinny 
sprawą tą tak doniosłą dla stosunków ekonomicznych 
wsi jak najprędzej się zająć i doprowadzić do tej 
liczby spółek i tak funkcyonująeych jak istniejące 
kasy Reifeisena.

CENY OGŁOSZEŃ.
Na 2 ostatnich stronach: 1L strony 35 K

v ■ ii? k
’ s „ 9 K
7i« „ 4 K 59 h

za pierwsze ogłoszenie, każde następne o 15% taniej, 
D r o b n e  o g ł o s z e n i a  po 6 Lal. od wyrazu, 

najmniej 60 hal.
Ogłoszenia przyjmuje Administracya pisma 

i księgarnia p. Romana Pisza w N. Sączu.
Z a  d z ia ł og ło sze nio w y Redakcya nie odpow iada.

PODZIĘKOWANIE.

Pan Bóg łaskaw na mazura pieniu niektórych.
jednak wyratował mię z ciężkiej niemocy przez

Dra Leopolda Sałabana.
Jego głębokiej wiedzy i troskliwej opiece zawdzię­
czam powrót do zdrowia, za co składam Mu publi­
cznie podziękowanie wraz z życzeniem, by Swą 
wiedzą i umiejętnością jak najdłużej mógł przynosić 
ulgę cierpiącym.

JÓZEF GUTOWSKI z RODZINĄ.

Handel delikatesów i win, oraz 
pokoje do śniadań

Józefa Oleksego I
w  N o w y m  S ą c z u

poleca: doborow e w ina wystałe wę­
gierskie i tnkajskie k u r a c y j n e  stare, 
szampańskie, reńskie i t. d. — orygin. 
koniaki franc. i węgierskie — porter 
angielski i żywiecki — piw o pilzneńskie.

KUCHNIA DOBOROWA.

CEN Y  PRZY STĘPN E.

2 pokoje, kuchnia, balkon
do wynajęcia

przy ul. Kościuszki 11 (koło kaplicy szkolnej).

Mleko słodkie, śmietankę, podśmietanie, masło, twaróg,
wszystko wyborowej jakości — po cenach możliwie najniższych — poleca

Telefon Nr. 64 ul. Matejki 1. 25

w  N O W Y M  SĄCZU.

JERZY WEISS
dav.niej O T T O  FO ERSTER 1 SYN

w Nowym Sączu — Rynek.
MAGAZYN płócien krajowych i czeskich, szyrtyngów, dymek, bielizny 
stołowej, ręczników. ::: Bielizna własnego wyrobu męska i damska, oraz 
bielizna'męska ze słynną marką ,LW A “. ::: Wyroby trykotowe i poń­
czoszkowe wełniane Dra JAGERA. ::: Wielki wybór modnych materyi 
na suknie. ::: Dywany, chodniki, portyery, kapy, kołdry, kocyki. ::: Koł­
nierze, kapelusze Habiga, rękawiczki, krawatki, parasole, kalosze rosyjskie.

x x >  p ■ ■ : •  ■ :«^kxxxxx

SKŁAD I PRACOWNIA FUTER
J.FRANCISZKASTEINDLA

w Nowym Sączu 
ulica Kościuszki dom W P. Dra Zielińskiego.

Przyjmuje futra na letnie przechowanie również wykonuje wszelkie 
reperacye i w zakres ten wchodzące, po cenach bardzo przystępnych.

PRIMUSY oryginalne szwedzkie części składowe, [ BITCE lane do oznaczania ulic i domów — litery
i naprawa tychże. — LODOWNIE pokojowe. -  ZA- i na firmy. — SAMORODNE podgrzewanie  metali
KŁAD dla instalacyi WODOCIĄGÓW, zbiorniki najnowszym aparatem (Autogene Scliweissung.) -
i pompy. -  WAKSTAT BLACHARSKI wykonuje NACZYNIA kuchenne. -  SPRZEDAŻ nafty,
wszelkie roboty w zakres ten  wchodzące. — TA- II =  — P o l e c a ,

(dom własny) W Ł A D Y S Ł A W  Z A B Z A  Kasy Oszczędności.
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Telefon N r. 64. Z A G 0 N “ Adres dla te leg r.: 
„Zagon" N . Są c z.

  1
Spółka handlowo-rolnicza

S t o w a r z y s z e n i e  za  re j  e s t r o  w a  nft z o g r u r t i c z o u q  po  r ę k ą  
w Nowym Sączu, ul. Matejki 1. 25.

poleca :
N A S IO N A :  g o s p o d a rc z e  i w a rzy w n e  — N A W O Z Y :  żużle  T h o m a sa ,  superfosfa ty ,  sól p o ­
taso w ą ,  kainit,  saletrę.  — M A S Z Y N Y :  m ło ca rn ię ,  kieraty , młynki,  wialnie,  tr ieury ,  s ieczkar­
nie, M ajaczę do  b u ra k ó w ,  parniki.  — T A S Z E  T R E Ś C I W E :  o tręby ,  m elasyny, m ak u ch y  — 
Sól dla b yd ła  i k uchenną .  — W Ę G IE L ,  koks i t. p. — Pos tronki ,  uzdy, i inne  w y ro b y  po-  
w ro źn icze  — D ro b n e  na rzędzia  ro ln icze  i w o g ó le  wszelkie  artykuły  dla ro ln ic tw a  p o t rze b n e  

w  na jlepsze i  jakości i po  m o żl iw ie  na jn iższych  cenach.

„Zagon“ posiada 2 własne magazyny przy ul. Matejki i Grodzkiej.
N a ż ąd an ie  w ysy łam y c d ro tn ie  cenniki  i b e z in te re so w n ie  udz ie lam y  wszelk ich  rad  i w sk a ­

zów ek.  P rzy  w iększym  o d b io rz e  u dz ie lam y  specyalnych  o p u s tó w .

Spółka „Z>igon“  jest jedyną współdzielczą handlowo-rolniczą instytucyą na powiat sądecki i g ybowski.
Filie Spółki znajdują się w powiecie nowosądeckim: w  Starym  Sączu — B arc icach  — O lsza -  

n ie  — Łącku i S ied lcach .  — ti powiecie grybowskitn: w  G ry b o w ie  i w  C iężkow icach .

SKŁADNICA
i SK L E P KÓŁKA RO LNICZEG O

O
tlfl
fl)

(I)

O

■o
'0

(0

w  Nuwym  Sączu —  Rynek (flnm WP, rejentowej Paczoskiej).
Handel towarów mieszanych, kolonialnych, w szelbch  
wyrobów krajowych. -- Naczynia kuchenne. -- Świece, 
pokost, oleje, farby, wyroby szczotkarskie. ................

SPR Z E D A Ż  H U R T O W N A  ::: 
do sklepów i Kółek rolniczych.

Mąka, kawa, ryż, cukier, owoce południowe, 
garnki, rądle i t. p. naczynia.

' s p r o w a d z a  s i ę  w a g o n a m i .

Tow ar naprzedniejszy!
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Ceny jak najprzystępniejsze!

~ UMItWIICi
Szczawy alkaliczno-słone (7  zdrojów) najsilniejsze w Europie.

Wskazania: choroby dróg oddechowych, narządu trawienia, dróg moczowych, przemiany materyi i krwi 
i choroby nerwowe. — Sezon od 20  maja do 30  września.

Zakład inhalacyjny odnowiony, zakłady wodolecznicze, łazienki mineralne, kąpiele słoneczne, leżał nie. Mieszkania z komfortem urządzone 
począwszy od K 1.60. W i. i III. sezonie od 20 do 30% tańsze. Wykwintna restanracya i liczne ppnsyonaty. Lekarz zakładowy Dr. Włyń- 
ski i 8 lekarzy wolno praktykujących. Zwolnienie od taks zdrojowych tylko wyjątkowe, w H. sezonie nikogo się nie zwalnia. Śmiecie 
i plwociny spalane w specyalnym piecu. Desynfekcya mieszkań po każdym mieszkańcu przymusowa aparatami formalinowemi. &§§§§§§§§

Stacya kolejowa: Stary Sącz lub Nowy Sącz. — Zgłoszenia o mieszkania 
i o fijakrów do Zarządu lub do Komisyi zdrojowej. — Unikać faktorów. “ a s a

Nąjsilnięjsze wody lecznicze na całą Europę: Józefina, Magdalena, Wanda, Stefan. A lkaliczno-stołow e: Stefan i Jan. 
W ody w ysy ła  Zarząd zdrojowy w  czasach bezmroznych w  pakach po 25, 3 0  i 50 flaszek. Są one na składaoh we 

w szystkich aptekach, składach aptecznych i składach wód mineralnych.

Dla szukających odpoczynku idealne schronienia — prześliczne położenie, ogromny park zakładowy — 
wycieczki w  Pieniny, kąpiele w Dunajcu. Dla wycieczek wszelkie udogodnienia i wskazówki.

Mitiski Zakład elektryiny
Zarząd: Telefon Nr. 8. — Pogotowie monterskie: Telefon Nr. 91.

Wykonuje instalacye i dostarcza prądu trójfazo­
wego 3000 210 Yolt i jednofazowego 120 Volt.

Cena prądu dla celów oświetlenia 60 h za kwg. — Cena prądu dla celów (notorycznych, ogrze­
wania i gotowania 25 h. za kwg.

K oszt  św iecen ia  p rą d em  e lekrycznym  przy  p o w y ższe j  taryfie  jes t  ok o ło  40"/„ tańszy niż 
św iecen ie '  naftą  p rzy jm u jąc  tę  sam ą  silę św iat ła .

E lek iryczny  p o p ę d  m aszy n  i w a rs ta tó w  b ez  p o ró w n a n ia  ek o nom iczn ie jszy  od wsze lk ich  in­
nych  a zwłaszcza  ręczn eg o .  Stale na  składzie:  św ieczniki,  apa ra ty  do  g o to w a n ia ,  żelazka 
e lek tryczne  do p ra so w an ia ,  p ra w d z iw e  ż a ró w k i :  „ O S R A M “ , „ V E R T E X “ , „ T A N T A L '  i inne.
I n s t a l a c y e  na leży  z am aw iać  już ob ecn ie ,  g dyż  z k o ń c em  lata n a w a ł  pracy  p o w o d u je

o p ó ź n ie n ia  w ro b o tach .

i ,

i '

KASA RĘKODZIELNICZA
| W  N O W Y M  SĄCZU
$ Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką |
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